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 O  i

Gdy tylko D zieciątko^ Boże na św ia t p rzyszło , za raz dw oje poczciw ych zw ierzą t — w ół 
zaczęło  ogrzew ać Je  sw ym  oddechem . A w krótce po tem  osioł ra tow ał życie  

D zieciątka, unosząc M atkę B ożą z m alutkim  Jezusem  do E giptu , gdy  \uciekała wraz 
z  św. Jó ze fem  p rzed  strasznym  Herodem,
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W SZYSTKIEGO  NAJLEPSZEGO Z  NO W YM  ROKIEM,
KOCHANI C ZYTE LN IC Y! NIECH BĘDZIE W  N IM  LEPIEJ  

W AM  I  ZWIERZĘTOM, KTÓ RYM I S IĘ  OPIEKUJECIE!

Zofia Kossak-Szczucka.

O S
Mogę Was, moi drodzy, zapewnić, 

że ńiało jest stworzeń równie mądrych, 
pracowitych, mężnych i wytrwałych, jak 
osioł. W  tym pociesznym, karykaturalnym 
stworzeniu spotkać można nieraz istne 
skarby cierpliwej inteligencji lub humoru.

Miałem sam tego niezliczone przykłady, 
gdyż u rodziców moich był osioł, który 
pracował w ogrodzie. Cóż to było za 
miłe, śmieszne zwierzę. A mądre !

Co tydzień, gdy był targ w miastecz­
ku, przychodził do  nas pewien handlarz. 
Kupował warzywa i jechał z nimi do 
miasta. Pożyczał w tym j celu osła, któ­
rego potem wracając zostawiał. Pewne­
go  rązu zaszło coś między nimi, co skło­
niło osła do  s tanowczego^buntu. Jeździł

OL.
do miasteczka codziennie po parę razy, 
ale z handlarzem owym nie chciał. Sobie 
tylko wiadomym sposobem  poznawał 
czwartek, dzień targowy i uprzedzając 
przybycie handlarza, znikał zawczasu.

Co tydzień obmyślał sobie inne kry­
jówki. W suwał się na przykład tyłem do 
małego ciasnego kurnika i starannie za­
mykał drzwi od wewnątrz. Tam czekał 
przyczajony, a gdy instynkt lub słuch 
objaśniły go, że handlarz, rezygnując 
z poszukiwań wziął worek z warzywami 
na plecy i poszedł piechotą, wychodził 
z ukrycia i tryumfalnie ryczał.

My, dzieci, przepadałyśmy za nim. Był 
bardzo stary, miał już przeszło trzydzie­
ści lat i do  ostatniej chwili pracował.

My, dzieci, przepada łyśm y za  nim



Ciągle mówiło się o tym, że trzeba osło­
wi dać emeryturę. Ale tymczasem on 
robił i robił.

Aż jednego dnia w południe, gdy go 
zwolniono z zaprzęgu, nie poszedł do 
stajni, lecz zaczął obchodzić całe po d ­
wórze. Zaglądał do wszystkich budyn­
ków pi kolei. Zatrzymywał się wszędzie 
przez chwilę. Zajrzał do chlew ów  i kur­
nika, gdzie się niegdyś chował i do psiej 
budy. Zajrzał w każdy zakamarek,

Potem poszedł do  ogrodu, odreptał

wszystkie ścieżki. Wrócii przed dom. 
Stanął przed gankiem i stał długo.

Wyglądało to, jakgdyby częWł, że ktoś 
z nas wyjdzie i pogada z nim. Ale my 
nie wiedzieliśmy, po  co przyszedł, przy- 
tem nie mogliśmy wybiec, bo mieliśmy 
lekcję. Stał długo, w ko rcu  nie doczekaw­
szy się odszedł, kiwając po swojemu 
uszami. Poszedł do stajni, położył się na 
słomie w swoim kąciku i — zdechł.

Taki był jego koniec, godny wierne­
go, pracowitego zwierzęcia, jakim jest 
osioł.

Stamstów Bełżecki.

Krzyżodziób.
Krzyżodziób to wielki dziwak i ory­

ginał. U niego wszystko inaczej, naopak. 
Krakowscy ptasznicy nazywają go  krzy- 

mosem. 1 słusznie. Dziób ma on tak 
zbudow any, że górna jego część jest ża­
ki żywiona w dół a dolna do góry i to 
w ten sposób, że obie połowy krzyżują 

śmieszna nazwa.
Dziób krzyżodzióba jest doskonałym 

narzędziem do wyłuskiwania z szyszek 
nasion, którymi się żywi. Krzyżodziób 
1 obi to bardzo zmyślnie. W su w a dziób 
między łuski szyszki, następnie wy­
krzywia go, odgina łuskę i równocze­
śnie językiem, jak łyżeczką, wybiera na­
siona. Skutkiem takiej pracy krzyżodziób 
posiada z jednej strony głowy silniejsze 
kości i mięśnie i stąd cała jego głowa jest 
nieco skrzywiona. Natomiast młode krzy- 
wonoski mają dzióbki początkowo zu­
pełnie normalne, ale zato długi czas nie 
niogą samodzielnie zdobywać pokarmu. 
Muszą poprzestawać na ^garnuszku ro ­
d z in n y m i

Drugą wyjątkową właściwością krzy- 
w odzióbów jest to, że gnieżdżą się 
w zimie. Żaden inny z naszych ptaków 
na to się nie odważy. Nawet zimorodek! 
Podczas największych mrozów, t. j. 
w grudniu lub styczniu, zakłada gniazdo 
1 wychowuje młode. Ale i to ma swój 
sens życiowy W  tym właśnie czasie

dojrzewają nasiona naszych arzew szpil­
kowych, a młode krzywonoski mają 
wówczas najwięcej pożywienia. Rodzice 
m ogą je łatwo wyżywić.

Jeszcze dziwniejszy jest fakt, że mło­
de ptaszki takie nagie, bez puszku żółto- 
dzióbki, wytrzymują w gnieździe nawet 
największe mrozy, chociaż ich matka 
często opuszcza dniem gniazdo za po ­
żywieniem. I nawet nosa żaden nie od­
mrozi!

Zrozumiałe jest, że krzywodzióbki b u ­
dują gniazaa solidnie, bez tandety, 
w  miejscu zasłoniętym, zabezpieczonym 
od wiatrów, zadymek śnieżnych i przed 
bystrym wzrokiem nieprzyjaciela.

Trzecią i najdziwniejszą wtaściwością 
krzywodzióbów jest to, że ciało ich po 
śmierci nie rozkłada się. Ka^dy krzyżo­
dziób w okresie zimowym jest już za 
życia zabalsamowany. Jest jakby żywą, 
latającą mumią. Przyczyną tego jest 
rodzaj pokarmu, jakim się żywią. Nasio­
na drzew szpilkowych tak samo jak nś- 
cie i d rewno są przepojone żywicą 
i różnymi balsamicznymi olejkami. Krzyżo­
dziób, żywiąc się takimi rasionami, bal­
samuje swoje ciało, więc jako >niebosz­
czyk* jest już odrazu zakonserwowanym, 
muzealnym okazem. Gdybyśmy krzyżo­
dzióba żywili np. w  klatce innym po­
karmem (nasionami konopi), to zwłoki



K rzyżodziób to wielki dziwak i^oryginat. Dziób 
m a ta k  zbudow any, że  górna jego  częśr je s t  
zakrzyw iona  w dói a dolna do góry. W ten  

sposób obie po tow y krzyżu ją  sią.

jego będą się rozkładały, jak każdego 
innego ptaka.

Budowa dzioba i tryb życia krzyżo- 
dzióba jest treścią pięknych podań ludo­
wych. Według jednej z legend krzyżo­
dziób. litując się nad męką Chrystusa,

chciał dzióbkiem wyrwać z krzyża gw o ź­
dzie. Przy tej pracy pokrzywił sobie 
dziób i pokrwawił piórka na brzuszku. 
Za dobre serce ptaszka Pan Bóg chroni 
jego ciało od rozkładu, jak ciało świętego.

Krzyżodzióby dają się oswajać. Przez 
długie czasy kataryniarze używali wytre­
sowanych krzywodzióbów do wyciąga­
nia «szczęśliwych» losów z fantami. Dzi­
siaj tę funkcję spełniają nieszczęśliwe 
papugi, więzione w tak małych klatecz- 
kach, że ledwo się w nich ruszać mogą.

Krzyżodziób jest to ptak krajów pół­
nocnych. z.yje w lasach sosnowych 
i świerkowych. Nasi ptasznicy krakow­
scy łowią go dla celów handlowych. Dla 
kilku złotych pozbawiają wolności tak 
ciekawego i oryginalnego ptaszka.

O życiu «krzywonosa» i innych pta­
szków, zimujących u nas, można się do ­
wiedzieć wiele interesujących szczegó­
łów z książeczki J. B. Sokołowskiego 
pt Obrazki z życia ptaków w z,mie«.

BOGDAN BRZEZIŃ SK I
Słoń lotnikiem.

Pewien afrykański słonik, który zw ał się: Dziubek, 
był poetą — od kopytek, aż po głowy czubek. 
Dziubek chciał być bohateiem, co nie każdy może, 
więc raz sobie postanowił — przelecieć przez morze...

Rys. Charlie

Poszedł tedy do bociana w południowej porze 
i poprosił: „Mój Wojciechu, przelećmy przez morze“.
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Lecz pan bociek tak mu odparł: „Nie chcę robić próby. 
Jesteś, m iły mój słoniku, stanowczo za gruby..
Nie uniosę ciebie pewnie w podniebne przestworze, 
a tym  bardziej nie dam rady przenieść cię przez morze . 
Zasmuciło się okropnie nieszczęsne słonisko 
i ze łzami żalu w oczach poszło na lotnisku 
A tu właśnie na lotnisku lotnik dzielny , młody, 
wyprowadził swój samolot, by stanąć w zawody.
»Dokąd eeisz, m ój junaku?“ — pyta słonik żwawo.
„Przez A tlantyk“ — odparł lotnik. Słonik na to: „Brawo 
Weź mnie z sobą, dzielny panie“ — błaga biedny słonik 
„ Jestem wątły, ważę pewnie mniej, niż polny konik.. 
Lotnik serce m iał poczciwe i wyraził zgodę, 
więc z powagą przy  lotniku siadło słunię młode.
Pojechali. Jadą chyżo, motor równo w a rc zy -------------
Lecz czy wicher ich nie strąci? Czy benzyny starczy?...
Przeszło dobę trwała podróż słonia i lotnika,
aż w południe krzyknął lotnik: „Patrzaj, Ameryka"i

Już drapacze chmur olbrzymie ujrzeli z daleka 
i tłum wielki na lotnisku, który ich tam czekał... 
Uradował się słoniczek, łez uronił parę, 
a że stale nosił trąbę, więc zagrał fanfarę.
Gdy wysiedli bohaterzy, tłum ich wziął na ręce 
i na głowy im włożono laurowe wieńce.
Na pomyślność awiatyki dzielny słonik Dziubek 
był zm uszony wypić wina pełny, spory kubek... 
Zaś w Afryce uroczyście sam stary król słoni — 
zamianował słonia Dziubka — generałem broni.

Rys. Chorlie.



Jak naprawdę wygląda Dżońcio?

Otrzymaliśmy list od p. Juliana Tu­
wima, autora wierszyka p t . : » 0  moim 
najmilszym Dżonciu«, zamieszczonego, 
jak sobie zapewne przypominacie, w n u ­
merze grudniowym  naszego miesięcznika 
wraz z portretem jamniczka obok. — 
O tóż Dżońcio prosi o sprostowanie, 
wygląda on bowiem zupełnie inaczej.

Oto praw dziw y Dżońcio'.!

Rpel do dzieci na wsi.
Zima jest w całej pełni. Zwierzęta 

i ludzie chronią się jak mogą przed 
mrozem.

Jedno tylko zwierzę jest pod tym 
względem szczególnie upośledzone. To 
pies, stróż domu, oczywiście nie ten 
Twój piesek ulubiony, z którym chodzisz 
na spacery, o k tórego wszyscy w  domu 
dbają, aby się nie przejadł lub nie zazię­
bił. Tylko pies, który pracuje dla czło­
wieka i spełnia ciężkie obowiązki stróża 
jego domu.

Apelujemy do dzieci na wsi, które 
mają najwięcej sposobnośc i stykania się 
z psami podw órzow ym i, aby roztoczyły 
troskliwą opiekę nad nimi. Starajcie się, 
aby buda była dobrze zaopatrzona przed 
zimnem i słotą, szpary jej dobrze utkane, 
świeża podściółka włożona, aby dosta­
tecznie długi łańcuch, najlepiej na kółku, 
pozwalał psu sw obodnie  si^ ruszać, W ten

sposób  bowiem może się on uchronić 
przed chłodem.

Proście dzieci, swych rodziców, aby 
Wam w tym pomogli.

Nie dajcie krzywdzić p tak ó w !
W  okresie zimowym zwierzęta po ­

trzebują więcej pożywienia i trudniej jest 
im je zdobyć. Toteż zgłodniałe ptaszki 
poszukują pożywienia wszędzie, gdzie 
tylko je znaleźć mogą.

Znęcone chytrze zastawioną przynę­
tą, wpadają w sidła i potrzaski, łapią 
się na lepy.

Prosimy dzieci, mieszkające na przed­
mieściach i na wsi, aby gdzie tylko mogą, 
niszczyły potrzaski i sidła i aby swoich 
kolegów odwodziły od robienia krzywdy 
ptakom!

Wiewiórki.
Wiewiórki to m iłe stworzonka 
Od rudej główki do smukłego ogonka. 
Toteż któż z  nas nie lubi naszej m iłej

Basi,
Która o orzeszka tak słodko się łasi? 
Gdy po gałęziach skacze pełna żywości 
Wywołuje w dzieciach dużo radości!
A  gdy je j  małe łobuzy zbytnio dokuczają, 
Kryje się w zieleni, skromnie pyszczek

wysuwając.
N ap isa ta  FELA K A C H A N , ucz. kl. IV  b- 
szko ły  im. N . K onopnickiej w Krakowie.

(>



Skrzynka pocztowa.
Rragnąc umieszczać jak najliczniej 

prace członków Kółek Młodych Przyja­
ciół Zwierząt, prosimy W as dzieci, aby­
ście pisały o rozmaitych zwierzętach. 
Najwięcej bowiem utw orów  napłynęło 
o psach i kotach. Skutkiem tego, g d y ­
byśmy chcieli zamieścić wszystkie na­
desłane prace, pisalibyśmy w naszym 
miesięczniku tylko o pieskach i o kot­
kach. A przecież tyle interesujących 
zwierząt żyje w Wnszym otoczeniu 
Rozglądnijcie się tylko uważnie wokoło

Z wyżej wym ienionego p o w o d n  nie 
umieścimy u tw orów  : »Chory Bryś*,
«Moje kotki» Hanki P. — »Wdzięczny 
kotek* Balladyny S. — * Kotki* Et wi­
ny D. — »Mój przyjaciel» Felicji G .— 
Nie możemy też umieścić p r a c : »Nie 
dręcz zwierząt*, — «Gdyby zwierzęta 
mogły mówić*, — «Instyiucja Z. O. Zi« 
Hani P. i M, F. — »W dzięczność pta­
ków* Anny E. — «Dobra Hala* Eleo­
nory G. — »Koniki« Hanki G. — „Roz- 
sypanka*. Mieczysł. W. — ^Wizytówki* 
Adama H. — „W izytówki" Jeizego S. 
»Zasługi naszych zwierząt*, »Przyjaciel« 
Ewy H. i u tw oru  bez tytułu 5. K.

Markowi Sroczyńskiemu ze szkoły  
nr 4 w Krakowie. W iadom ość o u ra­
towaniu przez Ciebie kotka niezmier­
nie nas ucieszyła. Był to czyn g o d ­
ny orawd' iwego przyjaciela zwierząt. 
P raw dopodobnie  Twój kotek cierpiał 
nie tylko z pow odu  wygłodzenia,ale tak­
że i zaniedbania. Kotki są z natury bar­
dzo czyste i zawsze same dbają o swą 
toaletę, chyba że jakieś wyjątkowe wa- 
runk iru na to nie pozwolą. Powiadasz, 
że go  wykąpałeś, bo miał tak dużo pcheł. 
Koty są bardzo delikatne, gdyż pocho­
dzą z kraiów południowych, nie znoszą 
wilgoci i wody. Dobrze, że mu ta kąpiel 
nie zaszkodziła. Ale powiadasz, że bied­
ny kotek był po kąpieli dalej dręczony 
przez pchły. Lepiej więc w takim w ypad­
ku użyć innego środka, mianowicie pchły 
stale wyczesywać.

K rzysi Krawczykównej ze szko ły  
nr 27 w Krakowie. Pomysł podsunięcia 
Tw ojego  kociaka kotce, która w tak

smutny sposób  utraciła swoje młode, 
był doskonały. Twoje spostrzeżenie, że 
kotek czuł się szczęśliwy, mając przy 
sobie przybraną matkę, zaś kotka znala­
zła pociechę karmiąc go, jest bardzo 
trafne. Spełniłaś w ten sposób  dobry 
uczynek.

KROKIKA.
W  szkole powsz. w Andrychowie, p o ­

wstało now e Kółko Młodych Przyjaciół Zwierząt. 
Jest to osiemdziesiąte trzecie z kolei Kółko 
Miodych Przyjaciół Zwierząt w województwie 
krakowskim.

Jak powiększyła się psia rodzlmta? 
W  ubiegłym miesiącu przyprowadzono do 
lecznicy Z. O. Z. w Krakowie zgubioną sukę 
rasy ■ setter irlandzki..  (Jest to duży pies myśliw­
ski, koloru złoto-rudego, z długim, falistym w ło ­
sem. Psy tej rasy odznaczają się szczególnie ła ­
godnym charakterem). Wyczerpanym i zmoknię­
tym zwierzęciem — była w tym dniu straszna 
śnieżyca — zaopiekował się sanitariusz ZvdązKu. 
Na drugi dzień sanitariusz, podchodząc do klatki, 
w  której pomieszczono psa w lecznicy, z p ra w ­
dziwym zdumieniem przekonał się, że prócz do ­
rosłego p sa  znajduje się w klatce gromadka 
prześlicznych szczeniaczków, które przyszły na 
świat w ciągu nocy. — Miło nam donieść, że 
dzięki staraniom Z. O. Z. odnalazła się właści­
cielka setterki — tak więc. matka razem z dziećmi 
znajduje się w tej chwili pod troskliwą op.eką 
domową.

Upieką nad ptactwem
Sekcja Och ony Przyrody Spółdzielni Uczniow­

skiej w Bieńkówce rozwija bardzo dzielną 
akcję. Sporządza ka* mniki dla ptaków, karmi 
je w ciągu zimj i t. p Za pośrednictwem n a ­
szej redakcji członkowie Sekcji zwracają się do 
naszych czytelników, aby im donieśli \. jaki spo­
sób roztaczają opieke nad przyrodą i zwierzętami. 
Niezależnie od tego redakcja stwierdza, że człon­
kowie Kółek Młodych Przyjaciół Zwierząt w  Kra­
kowie obsługują kilkaaziesiąt karmników w ogro ­
dach miejskich. Akcję tę zresztą prowadzą co 
roku. Zainteresowani mogą znaleźć blizsze szcze­
góły działalności Kółek w tym zakresie na stro­
nie 3? S praw o zdan ia  Zarządu G łów nego  Z.O.Z . 
za rok 1936.

Fotografię uczniów z Bieńkówki umieścimy 
w następnym numerze.

Rozw ązania zagadek N-ru z poprzedniego:
Wężownica; .Lisy są chytre*. — Rebus: »Pies 

to stróż domu*. — Zagadaa p. t. .w izy tów ka.:  
♦Kanarek*.

O powiadanie  Z Kossak-Szczuckiej, o ośle, za­
mieszczone na str. 1 tego n-ru, wyjęto z książk. 
♦Topsy i Lupus*.
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Ro z r y w k i  u m y s ł o w e .
Łam igłów ka.

1) Inaczej kontuzjonowany
2) Tłuszcz roślinny
3) To, czym piszemy.
4) Naczynie.
5) Inaczej orszak.
6) W odny środek komunikacyjny.
7) Francuska miejscowość kąpielowa.
8) Inaczej złośliwe żarty.
9) W oda płynąca.

10) Ina:zej scyzoryk.
11) Krem do opalania.
12) Inaczej tłok
13) Materiał używany w czasie żatoby.
14) Przyrząd do rozbijania murów.
15) Kółka na rosole.
16) Instrument muzyczny.
17) Nasze góry.

W kratki należy wpisać poziomo wyrazy o podanym znaczeniu. 
Rząd środkow y tworzy hasło nakazujące ochraniać zwierzęta.

Ułożył Bernard O runhaut 
liczeń ki. V. Szkoły im. św. Jana Kantego w Krakowie.

mu. ir.   -ii.  ... ..
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poleca wydawnictwa przyrodnicze:
L. B e r  t e l l i ,  pseud. Vamba: Cesarz mrówek. Wyd. II. Z ilustr. . 3 '—
K. D e m e l :  Ryby Bałtyku polskiego. Z m apką  ..................................  1’—
J. D e l m o n t :  Przygody łowcy zwierząt egzotycznych). Z tabl. . . 4’80

— Mieszkańcy dżungli, kniei i stepu. Z tab l ...........................4' —
J. D o m a n i e w s k i -  Z życia naszyci) p ń z f ó w . S i k o r y ................... 1 ‘20
J. H. F a b r  e : Nasi sprzymierzeńcy. Z i lustr ..............................................3’—

— Szkodniki. Z ryc. i tabl............................................................ 3‘ —
— Z życia owadów. Wyd. II. z i lus tr .....................................  2'60

W. H a b e r k a n t ó w n a :  Śmietnik. Wyd. IV, z i lustr............................... T —
S t .  H u b e r t  i I. S t r y c h a r s k i :  Z życia zwierząt. Cz. I. Ptaki 1'90
W. K o r s a k :  Puszcza Rudnicka. Z ryc. i m a p k a m i ..................... 1‘20
Z. L o r e c :  Akwarium słodkowodne. Wyd. II. Z ryc.  ....................... 2 60
J. Ł o m n i c k i :  Z życia mrówek. .............................................................. 0‘40
F. A. O s s e n d o w s k i :  Życie i przygody małpki. Z r yc .....................2‘50
St. P a w ł o w s k i ,  A.  J a k u b s k i  i A. F i s c h e r ' -  Z polskiego brzegu 1‘50
A. P i  s u  l i ń s k i :  Szlakiem słonia afrykańskiego Z i lustr ...................3 20
J. S i e m i r a d z k i :  O czym mówią kamienie? Z a t l a s e m ................... 2 40
R. P o p l e w s k i :  Świat ssaków. Z 147 ryc. W  płótnie..............................20‘00
K S i  m m :  Gąbki s ło d k o w o d n e ..................................................................... 0 80
Z. S o s n o w s k i :  Życie w akwarium. Z i lustr ......................................... 2'80
W. S z a f e r :  Yellowstone. Z ilustr. i m a p k ą ......................................... 2 40

Do nabycia w każdej księgarni!

D rukarnia B ra tn ie j Pom ocy M edyków U. J . w Krakowie.
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S Z A M P O N  I PASTA 
DO P IE L Ę G N A C J I  
W Ł O S Ó W

to  idealny ś ro d e k  do  mycia i pielęgnacji w łosów  dla dzieci, 
gdyż nie zawiera m ydła i nie gryzie w oczy.

Do nabycia w perfumeriach i drogeriach
w cenie Zł. 060 , Zł. 110  i Zł. 3.60.



Adres Redakcji i Administracji:
Kraków, ul- Zwierzyniecka 42, teł. 110-10, Związek Opieki nad Zwierzętami.

Wszelkie prace należy nadsyłać pod adresem Redakcji lub 
pod adresem poszczególnych członków Komitetu Redakcyjnego.

K OM IT E T  R E D A K C y j N Y . -

Kier. centr. pracow ni przyr. S T A N IS Ł A W  B E ŁŻE C K I, ul. G rottgera 22.
W izyta tor szk ó l F E LIK S B U R SA , Kuratorium  O. S. K. Wielopole.
Inspektor szko lny Dr M A R IA N  C IC H O C K I. Inspektora t Szko lny , ul. P odzam cze  /.
Inspektor szko lny  E U G E N IU SZ  FRĄC ZEK, Inspektora t Szko lny , ul. P odzam cze 1.
Inspektor szko lny Dr A N T O N I G Ó R N y. Inspektora t S zko ln y , ul. Podwale 1.
K A ZIM IE R A  TR E TE R O W A , Z  O. Z ., Z w ierzyniecka 42
W ITO LD  ZF.CH ENTER, Z . O. Z., Zw ierzyn iecka  42

(w szyscy w Krakowie).

n. aW y d a w c a :  Z. O. Z., Kraków, ul. Zwierzyniecka 42. 
R e d a k t o r  o d p o w i e  d z i a l n y :  Kazimiera Treterowa.

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  1 zł. p ó ł r o c z n a  60 gr.
Cena pojedynczych numerów przea ab o n am en tem  wynosi 15 gr.

P ren um era tę  należy nadsyłać p rzekazem  P.K.O. Nr 404-677, lub przekazem  rozrachunkowym.

Przy ab on am en tach  zbiorowych przysługują zniżki - Za 10 egzem plarzy  abonam ent  wynosi 
roczni< zł 9a—t półrocznie zł 5'—, kwartalnie zł 3 —
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